








DANUTA ZAMĄCIŃSKA

Kłopoty edytorskie z liryką Tomasza Zana są tak  normalne, że nie w ar
to ich szczegółowo relacjonować. Może więc tylko troski najważniejsze.

Na pierwszą wskazuje najczęstszy tu  typ m etryki tekstu: „z odpisu 
M. Gawalewicza”, „z odpisu D. Pietkiew icza” , „ze zbioru M. Dunajówny”, 
„według pierwodruku” . Informacja „z autografu” pojawi się tylko parę 
razy. Byłaby prawdopodobnie częstsza, gdyby dotrzeć do materiałów  
Archiwum Wileńskiego, Biblioteki Uniwersyteckiej, rękopisów Towarzy
stwa Przyjaciół Nauk w Wilnie. Tak więc prezentowane tu  teksty  utworów 
lirycznych Zana w znacznej mierze oparte są na... zaufaniu do skrupu
latności kopistów, a że było ich kilku, w  niejednym  wypadku jest możli
wość zestawienia, porównania — i gwarancja jakiej takiej autentyczności.

Drugi kłopot ma naturę  mniej obiektywną. Zan to człowiek utrwalony 
w historycznoliterackiej pamięci jako prom ienisty młodzieniec, zręczny 
składacz trioletów  i piosenek, trium fator „miodowego tu rn ie ju”, filomata, 
„druh Mickiewicza” . Czytelnik książki Marii Dunajówny Tomasz Zan. Lata 
uniwersyteckie 1815—18241 wcale właściwie nie pragnie „dalszego ciągu”, 
wie, że te  la ta  zamykają tzw. życie prawdziwe, i nie chce nic wiedzieć
o drugiej, większej części życia Zana. Ale zbieracz pam iątek czy chce, czy 
nie chce, musi obserwować dalej. Dokumenty pozaliterackie opowiadają 
niezmiennie o prawym  człowieku, a dokumenty literackie? dokumenty mó
wiące o p o e c i e ?  One właśnie wywołują ową przykrość i smutek. Im 
dalsze lata, tym  gęstsze chmury grafomanii przesłaniają uroczego niegdyś 
ucznia szkoły uczuć, któremu profesorowali Karpiński, Kniaźnin, Szy
manowski. Z raju, jakim  jest dla badacza konwencji literackich wczesna 
twórczość Zana, ze świata idylli, elegii, żartobliwej i smutnej piosenki 
miłosnej trzeba przenieść się na jałowe piaski długich, przeważnie okolicz

WIERSZE I PIOSNKI TOMASZA ZANA

1 Maria D u n a j ó w n a ,  Tomasz Zan. Lata un iwersy teck ie  1815—1824, W ilno  
1933.
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nościowych i zupełnie „prywatnych”, niezobiektywizowanych utworów. 
Szczególnie duża ich ilość przypada na lata 1835—1836. Właściwe Zanowi 
moralizowanie staje się coraz banalniejsze, nudniejsze, smutniejsze. Oczy
wiście, potrzeby archiwalne uspraw iedliw iają i tę część publikacji, ale 
edytor bardziej m artw ił się niż cieszył znaleziskami z tego okresu. Jakże 
ostro odbija od bezkształtnej twórczości Zana poetycka droga Mickiewicza! 
A przecież u startu  „tłum  rówienników” różnie mógł sobie odpowiadać 
na pytanie: który pierwszy? Zapisała te opinie m. in. Poezja filomatów  
w znamiennej prośbie Czeczota: „zróbcie mię, jeśli chcecie, jambistów 
adiunktem , Tomasz, Adam profesor...”2

Cóż uchroniło tę liryczną spuściznę Zana od całkowitego zapomnienia? 
Druk — stosunkowo niewiele. Autor często zdradzał się z marzeniami
o tomiku. Wersja młodzieńcza ujęła to marzenie w  takie np. wyznanie: 
„Czy nie ma u ciebie moich elegii, albo czy nie wiesz, gdzie one są? Chciał
bym z rozdziałkiem kawał życia mego wierszowego wydrukować, mając 
nadzieję przez to więcej na buty  i majtki, jak  na sławę zarobić”3. Wersję 
poważną przynosi list (służący dziś bibliografom jako źródło informacji) 
do Marii Puttkamerowej z roku 1836: „Wolałbym mieć u siebie zebrane 
wszystkie moje poezje natchnione bóstwami ojczystymi. Mógłbym je po
prawić i ułożyć w sposób wiernie przedstaw iający historią wzruszeń 
serca i wyobraźni, co byłoby niepośledniego interesu. Spory mógłby złożyć 
się tomik, k tóry by mnie przyniósł jaki zasiłek w  potrzebach życia i po
moc, i wytrwałość w teraźniejszym  pracowaniu. [...] Pan Puttkam er zro
biłby mnie wielkie dobrodziejstwo, gdyby bywając niekiedy w Wilnie 
mógł mieć na pamięci wyszukanie i zebranie w jedno wspomnionych 
wierszy. [...] Oto ty tu ły  dawnych moich poematów, k tórych większa część 
poprzedziła sławę moich przyjaciół i uczniów: 1. Ballady [...], 2. Elegie, 
które chwalił i lubił Adam: Do p. Oktawii Frejend, do Izabelki, do Felicji 
Micewiczówny, do tejże («Dziennik WTileński»), Śmierć słowika (Zosia 
Bartnicka, Sliźniówna), 3: Triolety [...], 6. Pieśni Tuhanowickie (Maria), 
Bartnickie (Sliźniowie), [...], 7. Wiersze różne: Ogródek, Przechadzka do 
Markuc [...]. Jeśliby wymienionych tytułów  poemata się wynalazły, do 
nich przyłożyłbym zabawy rymotwórcze w  Baszkirii, jako: Szachy, Basz- 
kirka, W spomnij o m n ie ; te pieśni, którem  ci tu  wypisał, a nadto: Uro
dziny, Robótka, Elegia, Dzień ś. Katarzyny, poema ładniuchne w dwóch 
pieśniach, Koteczka, Dziewica Biała, Pielgrzym, W iersz w  dzień Adama”*.

2 Poezja f i lomatów,  w ydał Jan Czubek, Kraków 1922, t. II, s. 244.
3 List do Adama M ickiew icza z 11/23 stycznia 1823 roku, Korespondencja  f i lo

matów ,  wydął Jan C z u b e k ,  Kraków 1913, t. V, s. 4.
4 Żywo t  i korespondencja Tomasza Zana, [wydał Gustaw  C z e r n i c k i ] ,  Kraków  

1863, s. 50—52. |f
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Cóż, pan Pu ttkam er „nie m iał pewno na pamięci”, autor z dalekiego 
Orenburga nie mógł zabiegać sam o „utwory zebrane” i w rezultacie 
widział w  druku to, co zamieściły czasopisma: „Dziennik W ileński”, 
„Motyl”, „Noworocznik L iteracki”, „Znicz” , „Tygodnik L iteracki”, „Rocz
nik Literacki”5.

Później, po śmierci Zana, kilkanaście tekstów wydrukowały czasopisma 
z końca XIX i z początku XX wieku: „Bluszcz” , „K raj”, „Kronika Ro
dzinna”, „Kurier Warszawski” ... — znaczną część zresztą na prawach cyta
tu. Właśnie wówczas Marian Gawalewicz odkrył rodzinne archiwum Za
nów, m ijało 50 lat od śm ierci poety, wreszcie — rocznica mickiewiczowska, 
wszystko to złożyło się na obfitość publikacji romantycznych „ziarnek” 
i „okruchów”6.

„Najładniejsze” u twory wybierały i publikowały różnego typu  wypisy 
i antologie7. Naturalnie najbardziej skorzystał Zan na ruchu naukowym 
wokół Archiwum Filomatów. W obu tomach Poezji filomatów  jego teksty  
zajmują niemało miejsca, ale to już sprawa znana i osobna8.

5 „Dziennik W ileński” : Do algebry  (1817, VI, s. 501), Tęsknota  (1822, II, s. 84-86); 
„Motyl” — triolety w  ńr 26 z 1828, s. 126—127, i w  nr 9, 11 z 1829, s. 136—137, 
181—182; „Noworocznik L iteracki”, Petersburg 1838: Kw ia ty  Kłosi, s. 53—55, Do... 
[Kw ia tek  rozkwitnął...],  s. 33; „Znicz”, 1834: Śp iewek  ukraiński. On mnie kochał  
szczerze,  s. 85—86, Jesień, s. 86—87, Nigdyż się nie połączym... , s. 17—18; „Znicz”, 
1835: Śpiewek , Po smutku  radość, s. 153—155, idylla  Co to znaczy?„ s. 210—214; 
„Tygodnik L iteracki”, Poznań 1842, nr 20, s. 154: Biedny chłopczyna;  1843, nr 3, 
s. 19: Przegrana w  szachy,  „Rocznik L iteracki”, Petersburg 1843: Kolęda,  s. 70—71; 
1844: Kw ia ty ,  s. 24.

6 W cyklu pt. Ziarnka  ogłosił Rajnold (w łaściw ie W. K o r o t y ń s k i )  m. in. 
trzynaście trioletów  Zana w  „Tygodniku Powszechnym”, 1885, nr 39, s. 618—619.
I. C h r z a n o w s k i  w  Okruchach literackich  ogłosił teksty Zana z albumu L. Ko
strowickiej (Do Ludwiki.. . ,  K r z ew  róży), Warszawa 1903, s. 153—155.

7 Wiek  X IX .  Sto lat myś łi  polskiej,  t. III, Warszawa 1907, s. 291—294 (Pożegna
nie, Do O. E., dwa triolety, Świszczę  z  gradem...). Towarzy s two  Filomatów,  wybór 
tekstów , w stęp i objaśnienia A leksandra Ł u c k i e g o ,  Kraków 1924, Bibl. Nar.,
I, 77 (cztery triolety, s. 46—47; Więzień,  s. 417—418; triolet, s. 419; Piosnka z  w ię 
zienia 1823, s. 419; W  imionniku Stefana Dąbrowskiego,  s. 452; Zwrotk i ,  s. 453—454; 
Pożegnanie. Do O. E., s. 31—33; Wiersz wolnomularsk i, s. 309—311). Julian T u w i m ,  
Księga w ie rs zy  polskich X IX  wieku,  Warszawa 1954 (t. I; Tęsknota, s. 143—144; 
Kolęda,  s. 144—146). Zbiór poe tów  polskich X IX  wieku,  u łożył i opracował Paweł 
H e r t z ,  księga pierwsza, Warszawa 1959, s. 818—832 (Pożegnanie Do O. E..., 9 trio
letów , Cyganka, Więzień, Piosnka z więzienia, W  im ionniku Stefana Dąbrowskiego,  
Kosarzu... , i  wśród w ierszy Czeczota na s. 890—891 tekst Świszczę  z  gradem...). 
Charakterystyczne, że  ani jednego utworu Zana n ie  zam ieścił w  swej antologii (Od 
Kochanowskiego do Staffa) W acław  Borowy.

8 Poezja f i lomatów ,  wydał Jan C z u b e k ,  Kraków 1922, t. I, s. 228—338: 
Gryczane pierożki, Tabakiera, Szczęśliwy, kogo cnota, Do p. Franciszka..., ballada  
Twardowsk i,  Arion, Do Joanki, Więzień, Kosarzu...', t. II: Miód (s. 6—9), Pokłon  
tobie, l ipki miodzie.. . (s. 12—18), Hruk, stuk... (s. 36—40), Am fion  (s. 56—60), jamby
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Wreszcie tomik zupełnie w łasnych utworów lirycznych Zana pt. Trio
lety  i wiersze miłosne wydał Henryk Mościcki9. Nie doszło natom iast do 
skutku — choć wiadomo, że było przygotowane — wydanie zbiorowe pism 
Zana. Na ocenzurowane już maszynopisy, przechowywane niegdyś w  bi
bliotece Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie, powoływał się ostatnio 
C. Zgorzelski10.

Tyle druk — więcej tekstów zachowały rękopisy. Liczba wierszy, któ
rych autografy wydawca oglądał, jest tu  bardzo skromna. W Bibliotece 
Jagiellońskiej rękopis n r 7842 (zbiory po W ładysławie Górskim) zawiera 
m. in. autograf wiersza pt. Kobiety  i ostatnią strofkę piosenki pt. Mila-, 
rkps n r 17/56 — tekst u tworu pt. Kolor gwiazdy  oraz w ierszyk albumowy 
Emilii Rożen, na Nowy Rok 1841.

W Bibliotece Narodowej przechowywany jest Album Ludwiki Kos- 
trowickiej (rkps I 5786), do którego Zan wpisał dwa swoje utwory-naśla- 
dowania: Do Ludw iki w ięzień Tomasz (naśladowanie z Byrona) na karcie 
7 i Krzew  róży (z Moora) na karcie 69. Wszystkie pozostałe utwory, tu  
publikowane, pochodzą z odpisów dokonanych niegdyś przez „entuzjastów’’ 
Zana. Największym był chyba Marian Gawalewicz. On to wdarł się do 
rodzinnych kufrów z rękopisami Zana, strzeżonych przez wdowę Brygidę 
z Swiętorzeckich Zanową, on informował czytelników „Tygodnika Pol
skiego”, „Bluszczu”, „K raju” i zabiegał o wydanie odkrytych „skarbów”, 
jemu wreszcie zawdzięczamy zespół odpisów, które przechowywane póź
niej w  zbiorach medyckich, przekazał Michał Pawlikowski Stanisławowi 
Pigoniowi i które posłużyły jako „ ź r ó d ł o  p i e r  w  s z e” tej publikacji11.

Odpis Gawalewicza składa się ze 170 kart (rozmiar 21X17 cm) koloru 
białego, zapisanych jednostronnie, w prawym  górnym  rogu strony ozna
czono numer kolejny karty . Pismo bardzo wyraźne, nieco pochylone, 
w  ortografii z końca wieku XIX ( w końcówkach przym iotników i zaim
ków -em  zam. -ym \ często -y  zam. -i). Z dawnych 170 kart kilkanaście 
zostało zagubionych: 1 (z początkiem utworu pt. Pielgrzym), 19—20, 49— 
51, 74—102 (kilka tych ostatnich stron zajmował odpis Nocy majowej, 
tłumaczonej z Musseta, na karcie 103 wypisano bowiem ostatnich pięć 
wersetów tego długiego przekładu). Numery stron: 24 i 155 wypisano

Szurumburum  (s. 70—76), piosnki (s. 91—95), jamb Gwa ł tu , bracia... (s. 95—101), Co 
słyszę...  (s. 112—129), jamby (s. 139—144 i s. 153—154), jamby Chy, chy... (s. 173—184), 
Jamb dla Adama  (s. 205—222), Jamb dla Jana (s. 283—291), Bracia, syny, wyznawcy...  
(s. 296—302, 304—305), Wita j ,  poranna młodzi... (s. 325—327).

9 [Warszawa] 1922.
10 Ballada polska, W rocław 1962, Bibl. Nar., I, 177, s. 82.
11 Odpis Gawalew icza — to nazwa umowna. W iersze Zana nie były w łasno

ręcznie przez Gawalew icza przepisywane, charakter pisma w  odpisach podobny 
jest bardzo dó pisma p. Gawalew iczowej (por. lis t w  zbiorach Bibl. Nar., rkps 
nr 7038).
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omyłkowo dwukrotnie na sąsiadujących z sobą kartach. Strony ostatnie 
(166—170) są bardziej od innych zniszczone, przełamane w połowie, na 
s. 170 — dziura.

Układ wierszy w odpisie nie zdradza wyraźnego zamiaru kompozycyj
nego. Najpierw  mamy grupę wierszy z lat 1835—1836: Pielgrzym, Łucja, 
Wiosna (z 1842 r.), Urodziny, O mój aniele (Kraszewskiego), W spomnij
o mnie, Kolor gwiazdy, Słowik, Nowy rok ; potem „przeplatanka” wierszy 
z lat 1836—1839: W ybieranie się znad Uralu na Litwę, M inczuk, S kow 
ronek, Do album Olgi, Wróżba, Dziewica Biała, Mila, Tulipan, Do album  
Białorusinki, Kw iaty, Talizman  (z 1842 r.), Kukułeczka, Robotki, Do al
bum, Na portrecie A. B., Modlitwa za przyjaciół, Do L itw inki znad Uralu; 
wiersze z r. 1842: Do album  M. S., Do Adama Günthera; wreszcie grupa 
wierszy sprzed zesłania (przemieszana także z późniejszymi): K w iaty  
Kłosi, Chwalynka, Gwiazdka, Bukiet Olimpii Przeździeckiej, Triolety, 
Piosnka z więzienia w  Wilnie, Zwrotki, W  im ionniku S. Dąbrowskiego, 
ballada Twardowski, Łódka, Do krzyżyka , Mazurek, Grzmi ju ż muzyka...

Odpis Gawalewicza w  stosunku do wymienionych tu  utworów pełni 
jak  gdyby rolę autografu (z wyjątkiem , oczywiście, tych tekstów, których 
autografy wydawca oglądał), a wydaje się, że taką rolę spełnił już raz 
w stosunku do wydania wierszy miłosnych w opracowaniu H. Mościckiego. 
Zadziwiająca jest zgodność publikowanych tam  tekstów z odpisem Ga
walewicza, a wiadomo, że Mościcki wypożyczał ów odpis już wówczas 
zmniejszony o karty , których i dzisiaj brakuje, i że odesłał go na ręce 
Michała Pawlikowskiego do Medyki12.

Przechowywana w Bibliotece Narodowej „teka Zanowa” ze zbiorów 
po Henryku Mościckim (rkps nr 3814 akc.) nie ma dla tej publikacji 
znaczenia „źródła” ; jest natom iast źródłem do poznania warsztatu nauko
wego edytora Trioletów i w ierszy m iłosnych  Zana. Teka zawiera mnóstwo 
notatek bibliograficznych, materiałów  biograficznych, trochę listów, wy
cinków z czasopism (właśnie z tekstam i w ierszy Zana), wreszcie dwa 
zespoły odpisów. Pierwszy stanowi bloczek złożony z luźnych, notesowych 
kartek, zapełniony tekstam i odpisanymi z czasopism dawnych, tych, które 
za życia Zana drukowały jego wiersze. Drugi na dużych, „kancelaryjnych” 
arkuszach zawiera odpisy: trioletów  (27), Pieśni chóralnej „Kiedy pta
szek...”, idylli Przechadzka, wiersza Do miodu, dumki Niknie słońca... — 
wszystkie te teksty  zostały odpisane z tomiku, k tóry  jest dziś własnością 
inż. Zbigniewa Karpińskiego (Warszawa, N arbutta  40), a pochodzi ze 
spuścizny po Zofii z Malewskich Brochockiej. Całą tę spuściznę opisał

12 Wskazuje na to notatka, spis wypożyczonych materiałów  od M. Paw likow 
skiego, w  tece Bibl. Nar., rkps nr 3814 akc.
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Juliusz Saloni13, tu  trzeba by tylko sprostować drobiazgi14, dotyczące 
tomiku z odpisami utworów Zana (w opisie Saloniego: tomik IV). Jest on 
trochę mniejszy od pozostałych tomików (rozmiar 125X100 mm), bez jednej 
okładki, ty tu ł zapisano ołówkiem: Wiersze Tomasza Zana pisał jego kolega 
;filaret D. Pietkiewicz, roku przed 1827. 18 kart (sztywnych kartoników) 
zapisano po obu stronach wyżej wymienionymi utworami. Z tego odpisu 
Mościcki przedrukował w  swojej edycji tylko trio le ty  (1—27), zmieniając 
nieco numerację poszczególnych tekstów. W odpisie Pietkiewicza jest 
ona następująca: W zór (Strzec razem serca i trzody), trio le ty  I—XXV, 
Ostatni (Lśniące bogactw zbierać złoto). W edycji Mościckiego numeracja 
ciągła 1—27. W edycji niniejszej przedrukowano trio lety  według Mości
ckiego — nie zmieniając układu i numeracji, ale wyrzucając z zespołu 
„wzory”, tj. trio le ty  Minasowicza. Tomik wydany przez H. Mościckiego 
pełni jak gdyby funkcję tom iku nie wydanego np. w  r. 1824. Bibliofilska 
staranność dodaje tam  blasku wierszom, a romantyczności — ozdobniki 
i ramki skopiowane z w ileńskich papierów listowych 1818 roku.

Tomik pozostały po Zofii z Malewskich Brochockiej i nieco odeń póź
niejszy (r. 1829) tomik odpisów przechowywany w  Ossolineum (sygn. I 
3595) stanowią d r u g i e  ź r ó d ł o  publikowanych tu  tekstów. Zbiorek 
z r. 1829 ma wym iary: 125 X 100 mm., na pierwszej stronie okładki wy
tłoczono słowo: „Pam ięć”, na ostatniej — datę: 1829. Na karcie tytułowej 
wypisano: „Triolety, śpiewki i wierszyki. 1829. Trzeciego Maja” . Tomik 
składa się z 50 stronic liczbowanych. Wiersze Zana zapełniają stronice: 
1—16 (24 triolety, piosenki: „Śpiewaj, śpiewaj skowroneczku...”, „Więzień” 
i Wzór trioletów [Strzec razem...]), s. 21 (Chór dziewic łowiących Sylena) 
oraz s. 32 (Piosneczka „Jest topól wśród drzew ek”). Jedynym  tekstem  Zana 
nieznanym z innych odpisów jest tu  tekst Piosneczki. Dalsze stronice zbior
ku zapełnione są odpisami tekstów  J. Czeczota, A. Frejenda, i in. Tomik 
wzbogacają dodatkowe stronice z odpisanymi nu tam i m. in. do tekstów  
Zana: trioletów  (Leci motyl..., Nie płacz Zosiu..., Lśniące bogactw...) i pio
senek: Więzień, Piosneczka.

Bardzo cenne i najbogatsze okazało się ź r ó d ł o  t r z e c i e  — zbiór 
odpisów Marii Dunajówny. Jej nazwisko, jak  wiadomo, od trzydziestu lat 
związane z Zanem, w  dalszym ciągu patronować będzie tej publikacji.

Zbiór odpisów M. Dunajówny składa się z 438 stron, 7 nlb. Są to 
kartk i zeszytowe „w k ratkę”, zapisane kilkoma charakteram i pisma (rzad

13 Juliusz S a l o n i ,  Rękopisy  ze spuścizny po Zofii Malewskie j ,  „Pam iętnik  
Literacki”, 1948, s. 490—506; o tom iku odpisów  P ietk iew icza na s. 503.

14 Tomik z odpisami poezji M ickiewicza, uznany za zaginiony (zob. artykuł 
Saloniego, s. 492), znajduje się  w  rękopisach B ibl. Nar. (6239 akc.); odnalazł go 
i zidentyfikował S. Sw irko. ff
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ko ręką Dunajówny). Na początku brakuje stron: 27—58 (albo 1—58, jeśli 
odpisy Rozdziałków na s. 1—26 uznać za zespół osobny). Zbiór wypeł
niają nie tylko odpisy wierszy lirycznych, są tu  i ballady, i Rozdziałki, 
i Koteczka, także trochę prozy (fragm. pamiętnika). Układ odpisów zupeł
nie przypadkowy. Trudno się także domyślić pochodzenia tych kopii, tylko 
nieliczne były zaopatrzone w króciutką informację: „z rkp. Zana w T.P.N.”, 
„sprawdzono z rkp. Zana”, „tekst w liście do M. Putt, z 29 I 1836”. Ale 
odpisy te pozwalały sprostować czasem wersje kopii Gawalewicza czy 
pierwodruku. Bardzo często odpis w zbiorze Dunajówny był jedynym  
źródłem tekstu  tu  drukowanego.

Z dość znacznej liczby tekstów (drukowanych czy odpisanych) trzeba 
tu  było zrezygnować. Pominięto:

1. Wszystkie teksty, które weszły do tomu drugiego Poezji filomatów. 
Są to głównie u twory okolicznościowe: imieninowe jamby, przemówienia, 
poemaciki turniejowe — Miód i Do miodu. Czują się one znakomicie wśród 
podobnych sobie wytworów  studenckiego humoru, a ewentualny przyszły 
wydawca „pism zebranych” Zana sięgnie po nie bez wysiłku. Tu nie było 
potrzeby dublowania dobrze zrobionej roboty15. Z tomu pierwszego Poezji 
filomatów  przedrukowano wszystkie utwory liryczne Zana, właśnie z uwagi 
na ich niezbędność w publikacji zm ierzającej do możliwie pełnego za
prezentowania dorobku lirycznego autora.

2. Teksty wierszowane nie należące do rodzaju lirycznych utworów 
(ballady, „poemko” Koteczka, Noc majowa, Wanda).

3. Wiersz Batyr. Cała historia pomyłek związana jest z tym  wierszem. 
Wydrukował go w „K raju” i w  „Kurierze Warszawskim” (1902) M. Gawa- 
lewicz, nie informując, że jest to bardzo nieznaczna, ograniczona do zmiany 
jednego wyrazu modyfikacja piosenki Czeczota Kosarzu, Kosarzu.... (tu: 
Batyrze, batyrze...)16. W roku 1922 te k s t-w  wersji Kosarzu... przyniósł 
tom I Poezji filom atów17 i w  tym  samym roku wprowadził go do swego 
'tomiku H. Mościcki (s. 34—35). Jan  Czubek, wydawca Poezji filomatów, 
w  dodatkach do t. II sprostował pomyłkę18, a na świadectwo Czeczotowego 
autorstwa przytoczył list Zana dostępny w publikacji Żyw ot i korespon
dencja...19 Pomyłki i sprostowania przypomniał Stanisław  Pigoń w przy- 
pisku do a rtyku łu  Trio lety  T. Zana o M aryli...20 Kosarz chce być jednak 
uparcie wierszem Zana i w  t. I Zbioru poetów polskich X IX  w ieku  znów

)5 Zob. przyp. 8.
16 „Kraj”, 1902, nr 46, przedruk w  „Kurierze Warszawskim”, 1902, nr 303.
17 Poezja f i lomatów ,  t. I, s. 338.
18 Op. cit., t. II, s. 414.
19 Op. cit., s. 25.
20 S. P i g o ń ,  „Trio le ty” T. Zana o Maryli Wereszczakównie ,  „Ruch L iteracki”, 

1926, nr 10, s. 298.
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znajdujemy go wśród „Tomaszowych”21. Jakby ty tu łem  rekompensaty — 
za ten  skradziony — otrzymał Czeczot w zbiorze Paw ła Hertza wiersz... 
Zana Świszczę z gradem wiatr...22

4. Z konieczności nie znalazły się tu  utwory Zana dawno zagubione, 
a wymieniane np. przez protokoły z posiedzeń Towarzystwa Filomatów 
(Anakreontyk. Do przyjaciół, Forteca, idylla Lilie i róże, Różowy krzak, 
elegie Do Feli, Do Abeli)23.

5. Z wierszy wątpliwego autorstwa — w odpisach Gawalewicza na 
s. 168—170 — znajduje się u twór Do nadziei, opatrzony notatką: „T. Zan — 
zdaje się” (toż w odpisach Dunajówny, s. 127—129). B rak argumentów  prze
mawiających za autorstwem  Zana skłonił do usunięcia tego tekstu  z zespołu 
tu  publikowanych.

Tak zgromadzony i wyselekcjonowany m ateriał poddano próbie upo
rządkowania. Najsensowniejszy wydał się porządek chronologiczny, nie
zbyt trudny do ustalenia dla wierszy sprzed roku 1825 (wszystkie trzy 
części Archiwum Filomatów i monografia M. Dunajówny są tu  doskona
łymi pomocami). Niewiele kłopotów nastręczała twórczość późniejsza. Nie
wiele, bo Zan dość sk rupulatn ie  notował miejsce, rok, miesiąc, dzień, 
okazję, adresata utworu, i niewiele — bo w wypadku braku tych infor
macji mało skrupulatne sumienie wydawcy pozwalało mu wmontować 
wiersz w  miejsce dlań, jak  się zdawało, najwłaściwsze.

W ramach okresu pierwszego (przed r. 1825) ułożyły się te utwory 
w wyraźne grupy gatunkowe (elegie, żartobliwe ody, wiersze sztambu
chowe, triolety), mniej wyraźne były one w  późniejszych okresach twór
czości. Może jedynie piosenka zachowała w  liryce Zana kształt najbardziej 
wyraźny, ale też kształt to najmniej indywidualny — nie na własną nutę. 
Niezmiernie charakterystyczna jest sygnalizacja tych „nu t” u Zana: często 
są to melodie piosenek rosyjskich, ale znalazł się też utwór „na nutę 
Św itezianki” i „na nutę W ilija naszych strum ieni rodzica”, a inny poprzedza 
motto z Konrada W allenroda: „Żebrak wam piosnkę przynosi w ofierze”. 
Te utwory najjaśniej mówią o ewolucji, jaka się dokonała w  twórczości 
Zana, od jedności k lim atu ku jedności poprzez mechaniczny cytat — ale 
zawsze z poezją Mickiewicza.

Do wyłuszczonych wyżej uwag dotyczących źródeł tekstów należy tu  
jeszcze dorzucić uwagę o modernizacji pisowni. Ograniczyła się ona do 
wprowadzenia dzisiejszej interpunkcji i pisowni: w końcówkach przym iot

21 Op. cit., s. 830.
22 Op. cit., s. 890.
23 Zob. Arch iwum  fi lomatów ,  c ż lf ll ,  t. I—III.
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ników i zaimków -ym  zamiast -em, likw idacji é; wreszcie pisownia wy
razów typu  lilia była uzależniona od potrzeb ry tm u danego utworu. 
Z uwagi na rymy zachowano é w końcówkach wersetu (np. kreśli).

*

Wpisane między wiersze pracy wyrazy wdzięczności raz jeszcze chcę 
złożyć: pani Marii Dunajównie, panu Zbigniewowi Karpińskiemu, panu 
Michałowi Pawlikowskiemu — za wypożyczenie tekstów  odpisów; panu 
Profesorowi Stanisławowi Pigoniowi — za inicjatywę tej publikacji i za 
czynne czuwanie nad całością pracy.

TOMASZ ZAN

[WIERSZE I PIOSNKI]

DYTYRAMB Z PRZYCZYNY WYPŁYNIENIA N(APOLEONA) Z S. HELENY
5 LISTOPADA

Zagrzmijcie, trąby, huczne tarabany!
Wzbudźcie serca nasze!
Tu do nas, bomby, kule, pałasze,
Armaty, karabiny i tw arde tarany!

5 Niech nas płochy blask nie łudzi,
Niech stan Ojczyzny litość pobudzi,
Pomoc będzie dana 
Od św iata Pana.

Zwalczył on morze i przykrego losu 
10 Uniknął ciosu.

Zbierzmy siły! niech nasza ręka uzbrojona 
Podźwignie Polskę i N[apoleona]!

S trach przed nami niech ucieka,
Dajmy odwagi swej sile!

15 Dosyć nam  będzie i tyle,
Gdy R[osja] stanie z daleka.

Siec go będziemy 
I dokażemy,
Że Polska będzie Polską, a Polak Polakiem,

20 Panem  zaś N[apoleon], a R[usak] R[usakiem],
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Dytyramb...  i w iersz następny (Co się ma znaczyć...)  należą do najwcześniejszych, 
gimnazjalnych jeszcze utworów  Zana. Istniał naw et rękopiśm ienny tomik zatytu
łowany Moje zabawki,  opatrzony datą: „roku 1816, m iesiąca lipca, dnia 4, w  W ilnie”. 
Wypełniały go w iersze patriotyczne, głoszące sławę Napoleona. Oto ułamkowy spis 
zawartości: nr 1, s. 1 Marsz dla s tuden tów  wojska  apolińskiego, Mołodeczno 1815; 
nr 7, Dytyramb  z  p rzyc zyny  wyp lyn ien ia  N...; nr 8, s. 28 w iersz z 19 listopada  
1816 r. (w ielce antyrosyjski); nr 9 na s. 30 w iersz z 21 listopada, sław iący Napoleo
na. Dw ie strofy tego ostatniego utworu cytuje M. Dunajówna w  pracy: Tomasz  
Zan, lata un iwersyteck ie  1815— 1824, s. 8:

Precz m i stąd wszystko, precz z drogi!
Na nic wasz wdzięk i imiona.
Ja w tenczas równiam  [!] się z Bogi,
Gdy śp iewam  N[apoleona].

W szystkie wawrzyny na św iecie,
W szystkie i najwyższe trony,
W szystkie triumfy, korony 
Dla jego małe są przecie.

Z relacji M. Dunajówny wynika, że w szystk ie wyżej wym ien ione utwory za
chowały się w  aktach procesu filaretów  w  zbiorach Archiwum  Państwowego w  W il
nie, 150/1823. Komisja śledcza skonfiskowała niegdyś Zanowi także zeszycik Moich  
zabawek  i autor bardzo w ykrętn ie musiał tłumaczyć się z zapisanych tam  miłości 
i n ienaw iści. W łaśnie z tych zeznań Zana spisanych przezeń w łasnoręcznie 28 sty
cznia 1824 roku i z protokołów  kom isji śledczej wydobył S. P igoń tekst Dytyrambu
i ogłosił łącznie z relacją o zawartości literackiej zeznań w  Głosach sprzed  wieku,  
Wilno 1924, s. 96. Zeszyt Moich zabawek  w  Wykazie  zaginionych ak tów  procesu fi- 
lareckiego według  katalogu S ź lykowa  był zanotowany jako pozycja zaginiona nr 87; 
zob. Pigoń, op. cit., s. 206.

Tekst wg S. Pigonia, op. cit., s. 96.

[CO SIĘ MA ZNACZYĆ TA WRZAWA?...]

Co się ma znaczyć ta  wrzawa?
Co rozruch ten  ma za cel?
Aż cyfra przed oczy stawa 
Słuszna, lecz nie N  ni L.

Nic mię wcale to nie bawi 
Przy strzale i brzęku zel...
Cóż, że się A  w  ogniu pławi,
Kiedy nie N  albo L.

Precz mi z oczu, liczne stada,
Jak  nim fy ubrane w biel!
Każda z was A  czcić jest rada, 
Nie znając, co N' lub L.
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Wy to na te A drewniane 
Szumnych dobywacie trel...

15 Jaż choć żałosnych przestanę,
Gdy w mym sercu N  lub L.

Ale widzę przekonany,
Ze każdy swój ima cel:
Te wy nasza ją  A  stany,

20 Ja  me słodkie N  i L.

W liśc ie  do Leonarda Chodźki (wówczas ucznia i przyjaciela „tytułowanego"  
np. tak: „Najukochańszy Leonardku, moja rozkosz, szczęście i życie”) wyjaśnia autor 
genezę utworu: „30 sierpnia, toż piątego września [data pierwsza wskazuje na im ie
niny cesarza A leksandra I, druga — na im ieniny cesarzowej Elżbiety, żony A lek 
sandra I], kiedy było z harmat strzelanie i ilum inacja, ja  tylko przez m iasto prze
szedłem , a mając zaw sze na pam ięci Ciebie, przyszedł m i na myśl ten człow iek, 
który szczególnie stał się igrzyskiem  ślepego losu [Napoleon]; z tego powodu, smut
ny, to napisałem: [...]”. L ist z 7/19 września, 1815 r., W ilno.

Tekst utworu, cytowanego w  liście  do L. Chodźki, wg Kor. fil., I, s. 6—7.
Utwór niepoważny, a le  in icjały trzeba chyba rozw iązywać tu poważnie, jako:

4 N  — Napoleon; L  — według objaśnienia w  Kor. fil., I, s. 6 — zapewne Ludwik
XVIII lub może raczej, ze względu na w iersz ostatni, L itwa

6 zele, żele  — perkusyjne narzędzia muzyczne

DO ALGEBRY

Do ciebie, m iła nauko,
Obracam moją chęć szczerą,
Algebro! ty  swoją sztuką 
Wszystko obracasz na zero.

5 Wszystkie trudy, wszystkie prace,
Wszystkie troski swą manierą 
Nazwawszy: plus, minus, AC,
Możesz obrócić na zero.

Wojny, głód, mor, płacz i żale,
10 Wszystkie nieszczęścia nad sferą

Przez znak swój dziwny aeq[u]ale 
Możesz obrócić na zero.

Ty pychę, co wznosi głowę,
Pieniądz, co gnije ze sknerą,

15 Przez swe szeregi zwrotowe
Możesz obrócić na zero.
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Ty miłość, co życie trawi,
Ty gracza razem z kozerą,
Co tysiąc na kartę  stawi,

20 Możesz obrócić na zero.

Bracia! kto nie gardzi trudem ,
Weźcie się ku niej dopiero:
Chodząc w świecie między ludem,
Obrócim wszystko na zero.

25 Tak!... wszystko na świecie zero,
Próżno się w  nim czego szuka;
Więc obracam mą chęć szczerą 
Do ciebie, m iła nauka!

Do Księgi w p isow e j  s tuden tów  w  Uniwersytecie  W ileńsk im  uczących się nauk  
fizycznych  i matematycznych.. .  został Zan wpisany 21 w rześnia 1815 roku. Pochwała  
algebry odkrywa jednakże w ca le  niematematyczną osobowość autora!

Tekst jako „wiersz Onego” opublikował „Dziennik W ileński”, t. VI, 1817, 
s. 501.

W zestaw ieniu z pierwodrukiem  odpis Dun. (s. 209—210) przynosi następujące 
warianty: 4 obracasz Iobrócisz  D; 13 co wznosi głowę/co dm ie  w  swą  głowę  D; 18 
Ty  gracza razem  z kozerą jGracza z tuzem  i kozerem  D; 28 naukalnauko  D 

Tekst wg pdr.

DO FAI

Dla ciebie dziś, miła fajo,
Dla ciebie me rymy składam.
Niechaj, co chcą, ludzie bają,
Ja  w  tobie wszystko pokładam.

5 Niegdyś przejęty  wdziękami,
Biegając za okiem Julki,
Gdym się turbował troskami,
Uciekałem się do lulki.

Nieraz trudząc pustą głowę,
10 Szukałem  na próżno rymu,

Gdym się napił fajki dymu,
Znalazłem wiersz i osnowę.

Człek stworzony do tęsknoty 
Raz w raz na życie się żali;

15 Zapomina się zgryzoty,
Gdy się z wielfdej fajki pali.
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Fajo, ty  moja ochłodo,
Ty moich myśli słodyczy,
Ty ma lubość, wdzięk, uroda,

20 Ja  cię kocham, choć św iat krzyczy.

Ledwo cię do ust przyłożę,
Już z świata całego szydzę 
I w ierszyk piękny ułożę,
Gdy dymek twój luby widzę.

25 Do mnie, bracia, przyjaciele,
Kto mej fai dobrze sprzyja,
Patrzcie, jak  z tytuniem  wiele 
Grubych się pączków rozwija.

Utworzemy sektę nową,
30 Niech ten kapłanem  w niej będzie,

Kto się czuje z mocną głową 
Sto faj wypalić w obrzędzie.

Pochwała fajki n ie  dziw i u p iewcy Tabakiery  i n iedziwna dla epoki. Maryla 
np. także znała ten sposób pocieszenia: „Ja zaś prowadzę życie bardzo monofo
niczne; ranek pośw ięcam  literaturze, resztę dnia jeżdżę, chodzę i lu lkę nawet palę  
dla rozmaitości” (list do Czeczota z 14,26 maja 1823, Kor. fil., V, s. 221). Oburzył się  
adresat: „A le że Pani lu lkę dla rozmaitości pali, przeciwko której tyle tu mówiła,
i myślałem , że do mojej partii należy, tego w inszować nie mogę. Tak bow iem  
uprzejmy dla mojej w iary stracony apostoł zapowiada w ielk ie  w  moim  nawracaniu  
na drogę zbaw ienia szkody. Może w ięc dla rozmaitości co innego można wybrać 
zamiast fajk i?” (Czeczot do Maryli 15/27 maja 1823, tamże). I n ie w iadomo, jakie 
to w ielk ie  spory sygnalizuje w ierszyk apostoła fajki, Maryla jednakże n ie była 
zapewne w iernym  członkiem  ani jednej, ani drugiej sekty.

Tekst wg odpisu M. Dunajówny (s. 197—198). Strofy 3 i 8 cytowane w  pracy 
Dun., T. Zan..., s. 95.

PRZECHADZKA DO MARKUĆ
ID Y LLA

Już w  nową szatę lasy i błonie 
Zielona ubrała wiosna,
Już ptaków rzesza radośna 
W czułym śpiewa miłość tonie.

5 Zefiry,słodkie tchnienia roznoszą,
Jasne strumyk toczy wody,
Kwieciem się stroją ogrody,
Wszędzie widzę wdzięk z rozkoszą.

A rc h iw u m  L i te r a c k ie ,  t .  V II
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„Spojrzyj, Malwino, niebo pogodne 
Wzywa na wesołe pole,
Tam pląsać będziemy w kole 
I pienie zanocim zgodne”.

„Podźmy, przystojna wszakże zabawa 
Zbywający czas poświęca” —
Tak przyjaciółka zachęca,
Kamilla hoża i żwawa.

Darmo im m atka wróżby przywodzi: 
„Dziś — rzecze — młodzik nastawa, 
Wkoło słońca mgła biaława 
Jest pewnym  znakiem powodzi” .

Młodość zamiarów nie lubi zwlekać 
Ni przewidzieć, jak należy,
Lecz gdy zła chwila nadbieży,
Zwykła częstokroć narzekać.

„Żartem  nas trwożysz, mamo kochana, 
Ledwo gdzie chmurka przeleci,
Słońce tak  pogodnie świeci,
Tak mile wschodziło z rana” .

Czułe z prośbami łączą uściski.
Matka, żywo rozrzewniona,
Wiąże się do młodych grona 
I wiedzie na spacer bliski.

Każda o strojach wprzódy pamięta,
We wstęgi, szale, kornety 
Śnieżne miłości podniety 
Skromne chowają dziewczęta.

Tam gdzie kwiecistym  słane kobiercem 
Wabią przyjemne Popławy,
Miłej szukając zabawy,
Z wesołym przychodzą sercem.

Nowych powabów ustroń nabrała 
Z naszego wdzięków orszaku.
Słowik wdzięczniej śpiewał w krzaku, 
W ileńka wdzięczniej szemrała.

Dziewice równe nimfom Dyanny 
Śliczniejsze zbierają kwiatki,
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Róże, lilije, bławatki,
Narcyzy, jaśmin, rumiany.

Jedne na śnieżnym gorsie zaszpiła 
Lub rozlicznymi kolory 
Złote przetyka kędziory 
Pełna swych wdzięków Kamilla.

Lekka jak  zefir i wdzięczna tyle, 
Sławne ze złocistych kratek,
Co lecą z kw iatka na kwiatek,
Upędza płoche motyle.

Albo pulchnym i społem dłoniami 
Różnobarwny plotą wianek,
Na co patrzając kochanek 
Płochym wnioskiem serce mami.

Razem, niegłośni modą, wykwintem , 
Ku tej niewinnej zabawce 
Zbierają trawkę po trawce 
Prosty M irtyl z Hiacyntem.

Każdy przynosi wedle skinienia 
Kochanej [swojej] dziewczyny 
Z wysokich gór i doliny 
Kwiaty różnego imienia.

Jeden przed drugim  kapelusz stroi 
Wedle jej gustu i chęci,
Czekają, bojaźnią zdjęci,
Komu ten  bukiet przystoi.

Tak gdy szczęśliwe chwile im płyną,
Z nagła się niebo zachmurza,
Nastaje wicher i burza,
W ciemności przedmioty giną.

Deszcz z gradem leci, grom, łyskawice 
Raz wraz po powietrzu warczą.
Próżną im stroiki tarczą,
Przemokły śliczne dziewice.

Z gór po dolinach strum ienie cieką, 
Rzeka zwiększa swe łożysko,
A już i Wilno nie blisko,
Markucie jeszcze daleko.
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Tam gdzie niewielki wznosi się młynek, 
Po niebezpiecznej, chybliwej kładce,
W niskiej i wieśniaczej chatce 
Dano schronę dla dziewczynek.

Przeszła już burza, kończyć wyprawę 
Wszyscy co żywo żądają;
Ciepłe zefirki latają 
Susząc przemokłą murawę.

S tają w  Mar kuciach nasze boginie,
Ta o przeszłości wspomina,
Ta lekką stopką ugina 
Trawy, z k tórych rosa płynie.

Tam ta uwielbia słowika głosy 
Albo w kryształach Wileńki 
Widzi lica swego wdzięki 
I m iękkie, rusowe włosy.

Lüb jak  się pieści gołąb z gołąbkiem, 
Tak chłopiec u brzegu zgięty 
Pstre rybki, chciwe przynęty, 
Zdradliwym  wyciąga ząbkiem ..

Gdy tak  się wszyscy bawią do woli, 
Nazad z jednąż wesołością,
Wdziękiem, przyjaźnią, miłością 
W racają z m atką powoli.

Na ślicznym wzgórku omytym rosą, 
Gdzie dąb chłodne daje cienie,
Spólne znaszają kamienie 
I pomnik zabawie wzniosą.

Te m atka pisać rozkaże godła:
„Kto z ranku pogodę wróży,
Niechaj pam ięta o burzy,
By go ufność nie zawiodła” .

Od panien tak i napis włożony:
„Każdy ma zaczynać bacznie,
A kończyć tak, jak  kto zacznie”.
— To z drugiej pomnika strony.

A trzecia ściana została czysta,
Czwartą pisał Mfrtyl młody:
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„Z wiatrów, burzy i pogody 
Niech człek poczciwy korzysta” .
29 września 1818, W ilno

Dwukrotnie czytana na posiedzeniach Wydziału I Towarzystwa Filomatycznego:
29 września 1818 r. jako Podróż do Markuć  (Materia ły  do historii Tow. F ilomatów  
w  wyd. S. Szpotańskiego i S. P ietraszkiew iczówny, Kraków 1921, t. I, s. 231), 20
III 1820 jako Idylla. Przechadzka do  Markuć (Materiały...,  III, 33).

Tekst zachował się w  odpisach: 1) Dionizego Pietk iew icza, 2) w  tece po H. Moś
cickim  (rkps Bibl. Nar., 3814, akc.), odpisany z  tom iku Pietkiew icza, 3) w  zbiorze 
M. Dunajówny na s. 203—208.

Tekst wg odpisu P ietk iew icza. Tytuł: Idylla. Przechadzka  z odp. P ietk iew icza  
zastąpiono pełn iejszym  a występującym  w  protokołach i sprawozdaniach Tow. Fil. 
tytułem: Przechadzka do Markuć. Idylla.

Warianty w  D: 9 Spojrzy j ,  Malw inoJSpojrzy  Melillo; 12 I pienie zanocim  
zgodne/I pienia zanucim zgodn ie; 13 PodźmyjPó jdźmy;  17 Darmo im  matka  w ró żb y / 
Próżno im  ma tka  znaki;  18 młodzik/pełnia;  22 Nic  zastąpiono wg D Ni; 28 mile/miłe;  
40 przychodzą/przechodzą;  43 wdzięczn ie j /wdzięczny;  44 Wileńka/I  rzeka; 47 lili jej  
lilie; 49 Jedne/Jedna;  62 zabaw  ce j zabawie;  71 Czekają/słuchają; 73 Tak gdy  szczęśli
w e  chwile im  p łyną /K iedy  szczęśl iwe chwile  tak  płyną;  77 łyskawiceJbłyskawice;  
79 Próżną im  stroiki tarczą/Małą kapelusz je s t  tarczą;  80 Przemokły  Śliczne/Zmokły  
miluchne; 82 zw iększa /w zdę ła ;  85 n iew ielk i  wznosi się/się wznosi niewielki;  86 Po 
niebezpiecznej, chyb liw e j/L edwo  po chyb liwe j;  87 W  niskiej i  w ieśniaczej/ Przyb ieg ły  
ku w ie jskie j;  88 Dano schronę dla dz iewczynek jTam  byli p rzez  pól godzinek; 
89 Przeszła ju ż  burza/Poszla już chmura; 90 co żywo/usiln ie;  91 zef irk i /w ie trzyk i;  
93 Stają w  MarkuciachjW  Markuciach stają;  97 Tamta/Druga; 98 A lbo  w  krysz ta -  
łach/Lub w  jasnej wodzie;  102 Tak chłopiec/Jak chłopczyk;  105 Gdy  tak  się wszyscy  
bawią do woli/Tak, gdy  ju ż  w szyscy  radzi do woli;  109 omytym /umy tym ;  110 dąb/  
wiąz;  111 Spólne/Wspólnie;  112 wzniosą/wznoszą;  119 A  kończyć lak, jak  kto/I koń
czyć tak, ja k  się; 121 A  trzecia ściana została/Trzecia ściana była; 124 człek poczci
w y /cno t l iw y  człek; 29 wrześn ia /17 lipca  ,

38 Pop ławy  —  płd.-wsch. przedm ieście W ilna nad rz. W ilejką  
79 stroik  —  strój kobiecy na głowę  
86 chyb liwa  — chybotliwa, chwiejna.

ODJAZD LIKORY

P A ST E R K A

Ledwo po nocy wstające zorze 
Światło na cichy rzucało ranek,
W gładkim swój promień pławiąc jeziorze, 
S tra tą  Likory smutny kochanek,
Niosąc jej zwity na próżno wianek,
S tał już na wysokiej górze.
Łza się po zbladłej jagodzie toczy,
Wzdycha, a pełen żalu i pokory
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Padł na kolana, podniósł w niebo oczy 
I wołał: „Nie ma Likory!

Twórco, którego opatrzność skora 
Wylewa dary na lud twój podły, 
K tóremu rankiem  i co wieczora 
Tam, gdzie nas cnota i miłość wiodły, 
Nieśliśmy czyste w  nadziei modły 
I ja, i moja Likora,
Obdarz ją  szczęściem, a sprzyjaj drodze! 
Ach! wczoraj nasze opuściła bory,
I czymże boleść żałobną osłodzę?
Już mojej nie ma Likory.

Ty, coś pokoleń ludzkich ogniwa 
Połączył w żywej czucia iskierce,
Spraw, niech Likora nam nie zobywa, 
Chroń od boleści niewinne serce!
Niech ja zostanę w żalu, rozterce,
Niech ona będzie szczęśliwa!
Ja  to niebaczny, ja byłem śmiałkiem 
Spojrzeć, gdy złote splatała kędziory, 
Ja, w inny, karę niech ponoszę całkiem. 
Już mojej nie ma Likory!

Jak  była luba naszej dziedzinie,
Tak ją  niech lubią cudze granice,
Radej na polu, wzgórkach, dolinie,
W czystej, jak  ona sama, krynice.
Gdzie swe rum iane przegląda lice,
Niech rozkosz i słodycz płynie,
Dla mnie jest gorzki kielich do picia,
Dla mnie świat zginął ze swymi twory, 
Dla mnie zniknęła przyjemność życia, 
Już mojej nie ma Likory!”

A w tem  i słońce pierwszym promieniem  
Ziemię i cichy złociło ranek,
Słońce w itane (...) pieniem;
S tratą  Likory smutny kochanek,
Na próżno zw ity patrzając wianek, 
Wstał, cichość pfperwał westchnieniem,
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Łzy już nie płyną, zwieszona głowa,
W omdlałych stopach nie ma podpory...
Upada M irtyl wymawiając słowa:

50 „Już mojej nie ma Likory” .

Wg opinii Dunajówny (op. cit., s. 91—92) — najm łodsza, ale i najbardziej kon
wencjonalna, najbardziej osiemnastow ieczna z elegij Zana. Z późniejszym i łączy  
ją mocno m otyw  odjazdu, pożegnania. Czytana na posiedzeniu Wydz. II Tow. Fil. 
dnia 1 grudnia 1818 (Materiały..., I, 241). Fragmenty drukowane w  książce Dun. 
W zbiorze odpisów  Dun. tekst m ieści się na s. 230—232. Jest on zgodny z odpisem  
C. Zgorzelskiego z maszynopisu nr 241 Tow. Przyjaciół Nauk ( l fPN) w  W ilnie, 
zatytułowanego T. Zan, „Poezje", Warszawa 1903, s. 64—66.

Tekst w g Dun. i  Zgorzelskiego.
W wariantach odpis Zgorzelskiego oznaczono Z, odpis Dunajówny — D: w . 23 

w  odpisach brzmi: Spraw , niech Likora na mnie zdobyw a  Z / Spraw , niech Likora  
na mnie zob ywa  D — poprawiono (z próbą nadania sensu) na: Spraw , niech Likora  
nam nie zobywa

Odpisy n ie mają podziału na strofy.
W w. 43 wyraz opuszczony w  maszynopisie.

OGRÖDEK

Ręką przyjaźni zasiany,
Ogródku św iata daleki,
Nie doznasz żadnej przem iany 
Od zimna, burzy i spieki.

5 Na twoim kwiaty chowane łonie,
Darem pogody syte i rosą,
I wdzięczną piękność, i słodkie wonie 
Swym opiekunom przyniosą.

Na krześle tkanym  z darniny 
10 Usiądę pełen pokory,

A z życia każdej rośliny 
Mojego pozbieram wzory.

Kw iaty na jednym  wyrosłe krzewie 
Wdziękiem, zapachem dzielą się wzajem,

15 A któż na świecie z szczęśliwych nie wie,
Że to przyjaźni zwyczajem.

Gdy Chloe przy mnie usiądzie,
Niechaj mnie wszystko zazdrości,
Mówić o kwiatach mi będzie,

20 A ja  o mojej miłości.
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Już róża, sadów pani, rozkwita,
Zapachem miłym, barwą nadobna.
„Cóż, czy nie piękna?” — Chloe zapyta;
„Piękna, bo Chloi podobna” .

25 Lecz nie wierz samej postaci,
Cnota do szczęścia jedyną,
Nad wieczór blask róża traci,
I twoje wdzięki przeminą.

Jeśli przy Chloi czucie zbyt żywe 
30 Mordować serce moje przestanie,

Z tobą w ogródku ranki szczęśliwe 
Przepędzać będę, Stefanie.

I kw iaty będziem polewać,
I przegrywać na multance,

35 Ty o cnotach będziesz śpiewać,
Ja  o wdziękach i kochance.

Patrzeć będziemy na świat przez szpary,
Złoto i sława żądzy nie wznieci,
Losu fałszywe nie złudzą dary,

40 Losu, co na oślep leci.

Nauczy fiołka życie,
Jak  mamy sobą kierować,
Dobrze czynić bliźnim  skrycie 
I od wdzięczności się chować.

45 Ogródku, naszych postępków księgo,
Gdzie praca, cnota, czułość, nauka,
Przyjaźń stw ierdzimy w tobie przysięgą 
I miłość, k tóra nas szuka.
r .  1818

Wiersz Do ogródka  czytany na posiedzeniu Tow. Fil. 12 V  1818 r. (Mat., I, 
s. 40).

Strofy: 3, 4, 6, 7, 10, 11, 12 cytowane w  książce Dunajówny (op. cit., s. 93). 
Tekst wg odpisu D, s. 211—213.
w . 17 Gdy  Chloe przy jemn ie  usiądzie  poprawiono na: Gdy  Chloe przy  mnie  

usiądzie

DO OGRÓDKA POŻEGNANIE

Żegnam cię, Flory kochanie,
Ogródku stro jny, kwiatami,
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Żegnam cię, żegnam ze łzami,
Wszak płacz rozłące przystanie.

Od zeszłej wiosny czuła rodzina 
Przybycia mego wygląda,
A któż z troskliwych ojców nie żąda 
Miłego oglądać syna?
Oto wyjazdu nadeszła godzina,
Przyjm  ostatnie pożegnanie,
Ogródku stro jny kwiatami,
Żegnam cię, żegnam ze łzami,
Wszak płacz rozłące przystanie.

W ojczystej ziemi na twoje wzory 
Zakreślę kwiecistą grzędę,
Sam siebie omamiać będę,
Tam przyjaźń, miłość, chłodne wieczory, 
Wdzięk lata, ptasząt rozlicznych chory 
Przez me uwielbię śpiewanie.
Ogródku stro jny kwiatami,
Żegnam cię, żegnam ze łzami,
Wszak płacz rozłące przystanie.

Jeżeli słońce w  górę wzniesione 
Przymusi szukać schronienia 
Pod drzewem świeżego cienia,
Rysować cyfry razem splecione 
I pisać żalem wiersze obciążone 
Do ciebie będę, Stefanie.
Ogródku stro jny kwiatami,
Żegnam cię, żegnam ze łzami,
Wszak płacz rozłące przystanie.

W nowe się później ubierzesz kwiaty, 
Chowaj piękniejsze Chloi,
Gdy nim i śliczne włosy ustroi,
Zdobiąc wdzięk z siebie bogaty,
Żałuj swojego przyjaciela straty,
Chloe wzruszoną zostanie.
Ogródku stro jny kwiatami,
Żegnam cię, żegnam ze łzami,
Wszak płacz rozłące przystanie.

Gdy Chloe miłość do ciebie straci, 
Niechaj w iatr słotnej jesieni
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W owoce kw iaty zamieni.
Wrócę się, w  inszej będziesz postaci 
I już mi za wszystko stanie,
Ogródku stro jny kwiatami,
Żegnam cię, żegnam ze łzami,
Wszak płacz rozłące przystanie.

Jeśli z przyjaciół wyjdę pamięci 
(Wszak mogą być wiarołomni),
Ty, ogródku, im przypomnij,
„Że on swe wszystkie uczucia, chęci 
Bóstwu przyjaźni i w iary święci”.
Żegnam cię, Flory kochanie,
Ogródku stro jny kwiatami,
Żegnam cię, żegnam ze łzami,
Wszak płacz rozłące przystanie.

r. 1818

Tekst ze zbioru odpisów  M. Dunajówny, s. 200—202.

POŻEGNANIE  
DO  o. E. — OD P R Z Y JA C IÓ Ł

Kwiecie drogiej wonności, słodyczy i krasy, 
Wyrzekasz się ogródka, rzucasz go w złe czasy. 
Oto już zima skrzepła, swoim przyjściem  bliska, 
Każdego z pól i gajów ciśnie do ogniska.
Siądziemy przy kominie, a zabawę naszą 
Twoja wesołość, uśmiech i wdzięk nie okraszą; 
Żałość nam usta zwiąże, serca żal osiędzie,
Bez ciebie każda radość smutnym  czuciem będzie... 
I kogóż koło stołu niew inna swawola 
Zabaw swoich i serca wybierze za króla,
Co by na złość rzuceniu ze ślepego tra fu  
Wdziękiem osładzał karę jak boginią Pafu?
Co by różne łagodząc wyroki w  rozterce,
Omamiał łatwym  wnioskiem nastrojone serce?
Już ciebie na gorącym stojącą kamieniu 
Nie zleci całe grono zmienić w  poruszeniu;
Już skocznych kół na taflach naszych nie zakreśli 
Lekka twa stopka w parze jednych serc i myśli; 
Twą pulchną ożywionych prawicą klawiszy 
Nasze ucho łakome-dźwięków nie usłyszy;
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Nawzajem, kto twą skromną ciekawość napieści 
Powiadaniem  wesołych i smutnych powieści?
Po tobie jedno miejsce próżne pozostanie —
To miejsce więcej bólów przyda świeżej ranie.
Moc niejakaś westchnienia z serca wyprowadzi,
Łzy w oczach, chmurne czoło, skrytość serca zdradzi.

Nuż z konającej zimy szatę mroźnej bieli 
Zielona wiosna zedrze, twory rozweseli;
Gdy wszystko jaśnieć będzie w rozkoszy i krasie,
Naszej duszy po tobie smutnej nie napasie.
Już ci usłużna ręka kwiateczek nie narw ie —
Co po ich rozwijaniu, zapachu i barwie?
Muszą swoją przyjemność i blask swój utracić,
Gdy nie mogą swym wdziękiem wdzięków twych bogacić; 
Chyba te, z których niegdyś zwijałaś bukiety,
Słodką pam iątką drogiej nabędą zalety...
Już flecik, co wygrywał pieśni ku twej chwale,
W tęsknocie z przyjacielem  nucić będzie żale,
A ołtarz, co go prawa stawiły przyjaźni,
Wspomnieniem chwil szczęśliwych uczucie rozdrażni. 
Bez ciebie zdrój słodyczy całkiem się wysuszy,
Bez ciebie św iatła w  życiu, w ciele nie masz duszy. 
Kwiecie drogiej wonności, słodyczy i krasy,
Zostań z nami, nie rzucaj ogródka w złe czasy!

Co mówię ?... z upragnieniem  ciebie oczekiwa 
Matka, o drogie dziecię, czuła i troskliwa;
Spiesz jej spełnić życzenia... Niech cię rozczulona 
Z tysiącznym całowaniem przytuli do łona;
U jrzy cię zbogaconą w nauki, przymioty,
Wszczepione jej staraniem  dojrzałe już cnoty;
Kw iaty spraw  bogobojnych w całym życia w ianku 
Pokażą wziętą korzyść w dni twoich poranku.
Siostry twoja przytomność do czucia pobudzi,
Każda nowym pytaniem  twe usta utrudzi.
Spiesz się, błogich nadziei zwiastująca zorza,
Darzyć nadzieją domy Bałtyckiego Morza;
Spiesz się do chwały cnotą święte prawa rościć,
Pół św iata czcić cię będzie, pół świata zazdrościć.

Pójdą nasze za tobą przyjazne życzenia:
Niech ci los kolce życia w same róże zmienia,
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Wesołość, sława, szczęście niech cię spotka wszędzie,
A twe szczęśliwe życie — naszym szczęściem będzie,
Niech twej pamięci czasem zostaną przytomni 
Życzliwi przyjaciele, w  swej wierze niezłomni.
8-bra 30 w  W ilnie 1818 roku

Najsławniejsza chyba z elegij Zana dzięki reklam ie A. E. Odyńca, który jej 
przypisuje zasługę słynnego zwrotu M ickiewicza ku poszukiwaniu „poezji w  praw 
dzie, to jest w  szczegółach rzeczyw istego, codziennego życia” (zob. Odyniec, Wspo
mnienia  z  przeszłości opowiadane Deotymie,  W arszawa 1884, s. 108). Filomaci usłyszeli 
ją na posiedzeniach w  dn. 29 X II 1818 (Materiały... , I, 241) i 24 V 1819 (Materiały..., 
III, 20) jako elegię Na odjazd  P[ani] 0 [k taw i i ]  K. F[rejendówny].  M ickiew icz „tak 
ciągle nosił [ją] przy sobie, że mu się aż zszargała w  k ieszen i” (Odyniec, op. cit., 
s. 108), ale za życia Zana drukowana nie była. Natom iast od czasu publikacji Gawa- 
lew icza (pdr. w  „Kraju”, 1900, nr 37, s. 494) jest niemal najczęściej przedrukowy
wanym  utworem  Zana (Wiek X IX .  Sto lat myś ł i  polskiej, t. III, s. 291—293; Towa
rzys two  Filomatów,  oprać. A. Łucki, Kraków 1924, s. 31—33; Zbiór poe tów  polskich  
X IX  wieku, oprać. P. Hertz, t. I, ś. 818—821).

Tekst oparty na pierwodruku poprawiono wg odpisu D (s. 229) w  w ierszach:
14 Omamiał/Omawiał  G; 17 skocznych1 skończonych  G

w. 12 boginią Pafu — A frodyta (od m iasta Pafos na Cyprze, znanego z jej kultu) 
w. 57—58 są niedosłownym  cytatem  z Sofiówki  (w. 523—524: A  póki m iędzy  ro 

dem  łudzk im  raczysz gościć, Pół św ia ta  czcić cię będzie, drugie pół zazdrościć). Jeszcze 
inną modyfikację tychże w ersetów  przynosi w iersz pt. Bukie t O łimpii Przeździec-  
kiej... Gawalew-icz wysunął na tej podstaw ie wniosek, że i Pożegnanie  jest adreso
w ane do tejże uczennicy (zob. Poeta  promienisty ,  W arszawa 1911, s. 45). Można by  
przypuszczać i odwrotnie, że n ie  wypadało Zanowi obdarzać dwukrotnie tym  samym  
konceptem  jednej adresatki.

TĘSKNOTA
E L EG IA

Czemuż siedząc śród kwiatów pod tym i drzewami 
Raz się zalewam łzami?

Drugi raz wzdycham, znowu czoło zasmucone 
W różną obracam stronę?

5 Czyliż w  tej okolicy, gdziem rosł, gdziem chowany,
Jakie widzę przemiany?

Taż sama wieś, ten  domek, co był moim światem,
Łąka barw iona kwiatem,

Tenże gaj, sady, drzewa, plenne kłosem niwy,
10 Gdziem ja, nieuk szczęśliwy,

Młode i niemyślane przepędzając chwile,
Złociste łowił motyle.

Tu garbaty  ślimaczek, spotkany śród drogi,
Proszone wytykał rogi.
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15 Tu nieobaczny chrzobąszcz, otrząśniony z brzozy,
Dźwigał m łynki i wozy.

Chyba mię stąd spędziła bawiącego z wdziękiem 
Pszczółka straszliwym brzękiem.

Tu w strum ieniu, co z wolna toczy nu rty  małe,
20 Niebo widziałem całe.

Jakże głębokość jego zdała się bez granic.
Nie wstąpię nóżką za nic,

Aż kijkiem  dna zmiarkuję, lecz na próżno mierzę,
Oczom złudzonym wierzę.

25 A tu  słowiczek przerwał moje zdumienie
Przez wdzięczne, słodkie pienie.

Gdzież ten wiek, gdzie samotny a szczęśliwy byłem?
Niestety! już przeżyłem.

Nie dosyć m i rodzeństwa i mamy kochanej,
30 K tórym  w chwili porannej

Jagodkim  i kwiateczki małą zrywał ręką:
Uścisk był mi podzięką.

Dziś, ile razy okiem na wdzięki wsi rzucę,
Tyle się razy smucę,

35 Tyle żałośnych wspomnień w sercu mym doznaję:
' Felisi tu  nie staje.

Ostatnia z w ileńsk ich  elegii Zana. Możliwe, że na posiedzeniach Tow. Fil. 
była czytana jako elegia Do Feli (26 XII 1819, 2 II 1820 — Materiały..., II, 364, III, 
33), można by ją też nazywać w ierszem  do „domowej rzeki”.

Pdr. w  „Dzienniku W ileńskim”, 1822, t. II, 5, s. 84—86.
Tekst bardziej wygładzony przyniósł „Rocznik L iteracki” R. Podbereskiego, 

Wilno 1849, s. 51-52.
Warianty („Rocz. L iter.” — RL): 29 Nie dosyć m i rodzeństwa i m am y  kochanej/  

Nie masz m i ju ż  rodzeństwa i ma tk i  kochanej RL; 31 Jagodkim  i kw ia teczk i  małą  
z r yw a ł  ręką/Jagódki i  kw ia teczk i  małą rwa łem  ręką  RL; 32 Uścisk/Uśmiech  RL; 
34 Tyle  się razy /Ty le  ra zy  się RL; 36 Felisi/Wszystkiego  RL. W wersji RL przedru
kował Tęsknotę  J. Tuwim , Księga w ierszy  polskich X IX  wieku,  Warszawa 1954, t. I, 
s. 143—144.

Tekst wg pdr. z poprawką w  w. 30: K tó rym  chw il i  porannej K tó rym  w  chwili  
porannej  RL.

BUKIET

Olimpii Przeździeckiej w  dzień jej im ienin  
1818 r. 25 sierpnia w  U łanow[sz]czyznie

Wiosna już przeszła, dni lata  płyną,
Na jakiej znajdziesz kwiateczek stronie,
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W dzień twych imienin, droga dziecino,
Niewinne uwieńczyć skronie?

5 Tobie się jeszcze śmieje czas drogi,
Tobie wiek złoty sżczęście powróci,
Gdy zbierzesz plony z nauk przestrogi 

Babki, prababki i cioci.

Masz w  nich najlepsze i żywe wzory 
10 Jako czcić Boga i święte prawa,

Cnoty, skromności, pracy, pokory,
Jaka prawdziwa jest sława.

Wszędzie ich naśladować i każdej godziny 
Życzę wiek długi mierzyć cnotliwymi czyny;

15 Wtenczas możesz do chwały pewne prawo rościć,
Pół św iata czcić cię będzie, pół św iata zazdrościć.

Tekst wg odpisu Gawalew icza, s. 109—110.
W książce Dunajówny (op. cit., s. 96) cytowana strofa 1 z odpisu TPN w  Wilnie,

2 Kwia teczek jkw ia teczk i  D.
Zob. komentarz do Pożegnania...,  s. 28.
Ułanowszczyzna  — zapewne w  pow. w ilejsk im

KWIATY KŁOSI

ID Y LLA

Do album uczennicy.
K lotyldy W łodarkiewiczówny, później Horwattowej

Już majowymi pyszna obsłonki 
I kwiecistym  strojna wiankiem 
Wiosna wabiła na wdzięczne łąki 
Pięknym  wieczorem i rankiem.

5 Tam świeże wieńce, czystych wód zdroje,
Gaj i zielona murawa,
I świegocących ptaszynek roje 
Serce rozkoszą napawa.

Tam pieśń przyjemną podjął skowronek,
10 Tam gruchotały turkawki,

Tam Kłosia z mamą w pogodny dzionek 
Pobiegła szukafcf zabawki.
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Pląsa i skacze m iła dziecina,
Wielością kwiatów niesyta,

15 Jedne lekkim i stopki ugina,
A drugie rączkami chwyta.

Szybko jak  zefir łąkę przelata 
I niedługa przeszła chwila,
Z tysiąca kwiatów wieniec uplata,

20 Na wdzięcznym czole zaszpila.

Bieży do mamy rada, z pośpiechem,
„Patrz, ach patrz, mamo kochana
— Rzekła, wskazując kw iaty z uśmiechem —
Jak  pięknie jestem  przybrana” .

25 „Pięknie — odpowie matka dziecinie —
Lecz z tej krasy próżna pycha.
Wdzięk powierzchowny, nim  dzień przeminie,
I w iędnie je, i usycha.

Ale są kwiaty, których ozdoba 
30 Wieczyste wdzięki przynosi,

Z takich się wieniec wszystkim podoba 
I piękność utrw ali Kłosi”.

— „Ach! pokaż, mamo, te wdzięczne kwiatki,
Zbierać je pełnam ochoty” .

35 „Kwiatam i tymi, pociechą matki
Są to nauki i cnoty.

Dobrą, łagodną, pełną skromności 
Bądź, pobożną i cierpliwą,
Nabądź ojczyzny świętej miłości,

40 Będziesz kochaną, szczęśliwą” .

Słysząc, jak  pełna radosnej chęci
O te kw iaty mamę prosi,
Na znak przyjaźni, długiej pamięci
O Kłosi piszę — dla Kłosi.

Tekst dydaktyczny i pedagogiczny, bo pisany dla uczennicy na pensji Deybellów  
w  W ilnie (1819—20). W odpisie Gaw. (s. 104—106) nosi ona nazwisko: W ołodkiew i- 
czówna (W łodarkiew iczówna wg Dun., op. cit.).
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Pdr. w  „Noworoczniku L iterackim”, Petersburg 1838, s. 53—55.
Tekst wg pdr. z następującym i uzupełnieniam i: w  pdr. opuszczono podtytuł i de

dykację, tu wprowadzono wg odpisu Gawalew icza. Wg Gaw. brzmi tu także w. 39, 
wówczas niecenzuralny, w  pdr. ma on postać: Miej w ie lkość  duszy, ż y j  dla ludzkości.

Warianty: 10 gruchota ly /św iegota ly ,  38 cierpliwą/cnotliwą
Klotylda z W ołodkowiczów, żona Aleksandra Horwatta, zob. Polski s łownik  bio

graficzny,  t. X , s. 18: informacja S. K ieniew icza. Horwattową wspomina W. M ickie
w icz, Pamiętniki,  t. II, Warszawa 1927, s. 17. W ierszyk, „K losię” i rozmowę z Zanem  
(który po latach nie poznał w łasnego tekstu) wspom ina w ydawca „Noworocznika...”, 
bp A. S. Krasiński, Wspomnienia,  Kraków 1900, s. 57.

DLA JOANKI

O kwiecie wdzięcznej krasoty!
Mamże cię piórem  ocenić?
Nie chcę, wielbiąc twe przymioty,
Skromność pochwałą zrumienić.

5 Czucia, życzenia ukryję...
Te w  imienniczku są na nic:
Póki serce życiem bije,
Trwać będą, a trwać bez granic;
Na trwałość pamięci kładę 

10 Dla cię związaną balladę.

Jest to w iersz dedykacyjny poprzedzający balladę Nerys  (czytaną na zebraniu  
Tow. Fil. 13 V 1820), a wpisaną do pam iętnika K lotyldy W łodarkiewiczówny (Kłosi).

Pdr. u Gawalew icza, Poeta prom ienisty ,  „Kraj”, 1900, nr 40, s. 538. W tej samej 
postaci tekst podaje Poezja f i lomatów ,  t. I, s. 334 — tamże w  przypisach zacyto
wany wariant dedykacji, przemazany w  rkpsie przez poetę:

Skoro żądanie szczere usłyszę,
Choć się zrywa myśli wątek,
N ie w iem , gdzie koniec, jaki początek,
Ja dumam, siadam  i piszę.
Kw iecie nadziei pięknej, krasoty,
N ie chcę twej wartości cenić,
Ani pochlebnie chwaląc przymioty 
Skromność pochwałą zrumienić.
Czucia, życzenia w  sercu ukryję,
Te w  im ionniczku są na nic:
Czucia, życzenia, nim  serce bije,
Trwać będą, a trwać bez granic.
Chcę przecie śpiewać z przyjaznej chęci,
Jak myślę, m ów ię otwarcie,
Bo kiedy znikną z młodej pamięci,
Rym mój zostanie na karcie.

W tej w ersji wydrukował w iersz H. Mościcki w  Trioletach i w ierszach miłosnych  
Tomasza Zana, s. 45.

Tekst wg Poezji f i lomatów ,  t .f l ,  s. 334.
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W ALBUMIE MARYLI

Rozsądek, nauka, cnota 
O tw iera do szczęścia wrota;
Wdzięczna, uczona, cnotliwa,
Takżeś, Maryjo, szczęśliwa.

d. 24 sierpnia 1819 w  Tuhanowiczach

Kto dla Cię z w iększym  szacunkiem, w ielbieniem , 
Niech się podpisze pod mym im ieniem

Tekst wg podobizny autografu w  Księdze  pam ią tkowe j  na uczczenie setnej roczni
cy urodzin  Adama  M ickiewicza  (1798—1898), Warszawa [1898], t. I, s. 367. W album ie  
wiersz wpisany u samego dołu stronicy.

Kartę z albumu Maryli w łączył też S. W asylewski do swej publikacji Sztambuch,  
skarbnica romantyzmu,  Lwów  1922.

STEFANOWI — TOMASZ

Dzisiaj po starym  płynie rok świeży,
Każdy się wzajem  pragnie ucieszyć.
Dziś twego święta ośmy dzień bieży,
Nie mamże tobie z życzeniem śpieszyć? .

5 Tobie, którego dusza cnotliwa
Ciągnie do siebie, do przyjaźni wzywa.
Tobie, którego luby mi związek,
Tobie, co umiesz złe troski słodzić,
Z jakich uplotę wieniec gałązek?

10 Czym mego czucia trafię dowodzić?
Tobie, którego czczę bezustannie,
Tobie, ach tobie, m iły Stefanie!

Gdybym był śliczną panną w tym  czasie,
Wnet sztuką piękną i niedościgłą 

15 Skułbym  na drogim węzeł atłasie
Podarek czułą barw iony igłą.
Pokazałby ci i przyjaźń naszą,
I czucia młode, co lata  kraszą.
Gdybym był możny, w złoto bogaty,

20 Na cześć twą dałbym przepyszne bale,
Tokajskim sokiem spełniał w iwaty,
Paliłbym  cyfry twoje wspaniale
I twoim  świętem  kraj cały weselił,
Owszem, dostatki z tobą bym podzielił.

A rc h iw u m  L i te r a c k ie ,  t. V II 3
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25 Panna ni bogacz, na mdłej papieru,
Chudy parnaskich dziewic kochanek,
Co ma przychylne ku tobie serce,
Uplata z wątłych wierszyków wianek
1 razem z sobą daje w  ofierze,

30 Przyjm  je z ochotą, bierz, co się bierze.
Przy darach dzielą życzenia zawsze,
Więc żyj w iek długi, szczęsny bez zmiany,
Niech będą nieba ci najłaskawsze,
Bądź tak każdemu, jak mnie, kochany.

35 Przestanę życzyć, choć życzeń nie zbywa,
Bo zawsze cnota i przyjaźń szczęśliwa.
2 stycznia 1819 r.

Wiersz  do Stefana  wym ieniony w  sprawozdaniach Tow. Fil. z dn. 25 V 1819. 
Im ię Stefan nosił najm łodszy brat Tomasza oraz kolega uniwersytecki i filarecki 
Stefan  Dąbrowski. Do tego też zapewne w iersz skierowany.

Tekst zachował się w  odpisach M. Dunajówny, s. 224—225.

TRIOLETY

1
[„Wzór”, triolet D. M inasowicza]

2

Skorom cię ujrzał, Celino,
Żywym ogniem serce płonie,
Odtąd słodkie chwile płyną,
Skorom cię ujrzał, Celino.
Czuję miłość, troski giną,
Szczęśliwszy niż król na tronie,
Skorom cię ujrzał, Celino,
Żywym ogniem serce płonie.

3

Powiedzcie, czy to kochanie,
Że się mieszam i rumienię,
Kiedy piękna przy mnie stanie?
Powiedzcie, czy to kochanie?
Bez niej troski i wzdychanie,
Jakieś chcenifi i niechcenie;
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Powiedzcie, czy to kochanie,
Że się mieszam i rumienię?

4
Wróć, dziewczę, spokojność moję,
Bo nie wiem, co będzie ze 'm ną: 
Kocham, smucę się i boję —
Wróć, dziewczę, spokojność moję!
Albo ukryj wdzięki swoje,
Lub mnie kochaj, bądź wzajemną! 
Wróć, dziewczę, spokojność moję,
Bo nie wiem, co będzie ze mną!

5
Leci motyl, leci pszczółka 
Wdzięki widzieć, słodycz skradać,
Do róży i do fiołka 
Leci motyl, leci pszczółka,
Jaż koło wdzięcznego ziółka,
Koło Zosi nie mam siadać;
Ona róża, a ja pszczółka,
Chcę wdzięk widzieć, słodycz skradać.

6
Zabelko wdzięczna i luba,
Na twój widok czuję trwogę;
Gdzież moje męstwo, gdzie chluba, 
Zabelko piękna i luba?
Patrzeć na cię — pewna zguba,
A ja nie patrzeć nie mogę.
Zabelko wdzięczna i luba,
Na twój widok czuję trwogę.

7
Ostrożnie, Johalko, ze mną,
Bo dalibóg cię polubię!
Tak jesteś miłą, przyjemną!
Ostrożnie, Johalko, ze mną,
Ty być nie możesz wzajemną,
A ja mą spokojność zgubię;
Ostrożnie, Johalko, ze mną,
Bo dalibóg cię polubię!
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8

Gdy nie widzę mej kochanki,
Nic przyjemnego nie widzę,
Smutne wieczory i ranki,
Gdy nie widzę mej kochanki.
Rzucam flet, potargam  wianki,
Com wprzód kochał, tym  się brzydzę; 
Gdy nie widzę mej kochanki,
Nic przyjemnego nie widzę.

9

Gdy mą kochankę obaczę,
Wszystko się przyjemnym  staje —
I gram, i śpiewam, i skaczę,
Gdy mą kochankę obaczę.
Śmieją się łąki i gaje,
Wesoły jestem, choć płaczę;
Gdy mą kochankę obaczę, '
Wszystko się przyjemnym  staje.

10

Krasą i wdziękiem malina,
Nad jagódkami jagódka,
W lasach, w  ogrodach jedyna —
Krasą i wdziękiem malina;
Zosia wśród dziewcząt jedyna, 
Wdzięczna i dobra, i słodka —
Krasą i wdziękiem malina,
Nad jagódkami jagódka!

11

Kto cię ujrzał, zgiął kolana 
I twym  więźniem  zostać woli,
Choć wolność miła, żądana, •
K to cię ujrzał, zgiął kolana.
Słodszego nad cię tyrana 
I słodszej nie masz niewoli,
Kto cię ujrzał, zgiął kolana 
I twym  więźniem zostać woli.
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12

Komu ślubny splatasz wieniec 
Z róż, liiij i i tymianka?
Ach, jak  szczęśliwy młodzieniec, 
Komu ślubny splatasz wieniec? 
Pewnie dla twego kochanka? 
Wydają łzy i rumieniec.
Komu ślubny splatasz wieniec 
Z róż, liiiji i tymianka?

13
Jednemu oddajesz wieniec 
Z róż, liiiji i tymianka;
Kocha cię drugi młodzieniec:
Ty jednemu oddasz wieniec; 
Zostawże łzy i rumieniec 
Dla nieszczęsnego kochanka,
Gdy . szczęśliwy bierze wieniec 
Z róż, liliji i tymianka.

14
Kto kocha, ten  nic nie traci,
Źle, kto się miłości wzbrania — 
Miłość słodko gorycz płaci.
Kto kocha, ten  nic nie traci.
Miłość twój wdzięk ubogaci, 
Będziesz godniejszą kochania. — 
Kto kocha, ten  nic nie traci,
Źle, kto się miłości wzbrania.

15
Miłość jak  motyl jest płocha,
Z rozlicznym pieści się kwiatkiem  
I tam  trocha, i tam  trocha...
Miłość jak  motyl jest płocha.
Lecz kto się w  tobie zakocha, 
Serce żegna się z niestatkiem . 
Miłość jak  motyl — niepłocha, 
Jednym  się nasyca kwiatkiem.
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16
Do lic pięknych tulić usta,
Ty to nazywasz swawolą?
Mowa nieszczera i pusta 
Pocałunki zwać swawolą.
Ja  wiem, że one nie bolą,
Chyba różne mamy gusta.
Do ust mych przytul twe usta, 
Niebem nazwę — nie swawolą!

17
Kto na Feli spojrzał lica,
Już jest w  jej kochanków tłumie, 
Drży serce, gore źrenica,
K to na Feli spojrzał lica,
Jej wdzięk mami i zachwyca,
Ten pewnie kochać nie umie,
Kto na Feli spojrzał lica 
I nie jest w  kochanków tłumie.

18
Dziewczę, mieszasz serca ciszę 
I błędne poruszasz myśli;
Twój wdzięk losy moje pisze:
Ty na ustach, ty  na myśli;
We śnie obraz twój się kreśli, 
Zawsze cię widzę i' słyszę. 
Dziewczę, mieszasz serca ciszę 
I błędne poruszasz myśli.

19
Niestety, jak  tracę wiele,
Kiedy ciebie, dziewczę, tracę, 
Tracę szczęście i wesele,
Niestety, jak  tracę wiele.
Żal w  sercu, smutek na czele, 
Łzami roszę moje prace,
Niestety, jak tracę wiele,
Kiedy ciebie, dziewczę, tracę.

20
Póki zbiegną lata  skore,
Nie zapomnę ^rakow ianek;
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Kochać, kochać przedsiębiorę,
Póki zbiegną lata  skore.
Mocnym ogniem serce gore,
Nie przyjaciel, lecz kochanek;
Póki zbiegną lata  skore,
Nie zapomnę krakowianek.

21
Posępna jesień i cicha,
Wyleciał ptaszek z dąbrowy,
Liść żółknie, spada, usycha,
Posępna jesień i cicha.
Anieli, jej śpiewu, mowy
Nie słyszym, smutna pierś wzdycha,
Posępna jesień i cicha,
Wyleciał ptaszek z dąbrowy.

22
Kto kocha, niewiele traci,
Tylko rozum, pokój serca,
Lecz miłość słodyczą płaci,
Kto kocha, niewiele traci.
Miłość częstokroć bogaci,
Niosąc posag do kobierca;
Kto kocha, niewiele traci,
Tylko rozum, pokój serca.

23
Niknie słońce, lecz powróci —
Dla mnie już wschodu nie będzie, 
Skoro Feli nas porzuci,
Zniknie słońce i nie wróci!
Ciągła noc serce zasmuci, 
Westchnienie, żal i łzy wszędzie. 
N iknie słońce, lecz powróci,
Dla mnie już wschodu nie będzie!

24
Nie płacz, Zosiu, po ptaszynie, 
Droga jej życia niedługa,
Tak młodość i wiek nasz minie.
Nie płacz, Zosiu, po ptaszynie,
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Gdy ta  żałowana ginie,
W słodkie więzy wpadnie druga.
Nie płacz, Zosiu, po ptaszynie,
Droga jej życia niedługa.

25
Po osobno Stwórca dzieli 
Wdzięki i dobroć, i cnoty,
Jednej wady; tej przymioty 
Po osobno Stwórca dzieli.
Tak ja  sądziłem dopoty,
Póki nie poznałem Feli.
Po osobno Stwórca dzieli 
Wdzięki i dobroć, i cnoty.

26
Feli wyższa od ziemianek 
Wdziękiem, od wdzięku cnotami,
Jak  słońce nad ju trzn ią w ranek 
Feli wyższa od ziemianek.
W kw iatach różą pyszny wianek, 
Świetny księżyc przed zorzami,
Feli wyższa od ziemianek 
Wdziękiem, od wdzięku cnotami.

27
Lśniące bogactw zbierać złoto, 
Sławie swej otwierać drogę, 
Swietnieć nauką i cnotą 
To ja  sam przez siebie mogę.
Lecz, dziewczę, coś ogniem tkliwym  
W sercu zajęło pożogę,
Ani żyć, ni być szczęśliwym 
Ja  sam baz ciebie nie mogę.

28
Zulko, nie w idując ciebie,
Smutne w  sercu czułem żale, 
Nierad z zabaw, nierad z siebie, 
Zulko, nie w idując ciebie.
Dziś widzę ust twych korale,
Jestem  wesół, jestem  w niebie,
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Jak  ujrzałem , Zulko, ciebie,
W rozkosz się zmieniają żale.

29
Ty mi dałaś serce twoje,
Abyś moje m iał w  zamianę.
Otóż daję ci oboje,
Bo już nie wiem, które moje.
Ty mi dałaś serce twoje —
Teraz chcesz je mieć oddane.
Otóż daję ci oboje,
Bo już nie wiem, które moje.

30
[Triolet D. M inasowiczal

31
[Triolet D. MinasowiczaJ

32
Przysięgałem  przed obrazem 
Nie kochać do życia kresu,
Znowu kocham jednym razem,
Choć przysiągłem  przed obrazem.
Serce stało się żelazem,
Lecz ty  masz serce z magnesu —
Znowu kocham jednym  razem,
A kocham do życia kresu!

Pisane w  latach 1816—1824. Omawia je szczegółowo M. Dunajówna na s. 108—112 
swej książki o latach uniwersyteckich Zana.

Przyjęto tu tradycyjny już układ i tekst trioletów  wg publikacji Mościckiego 
(Trio lety  i  w iersze  miłosne T. Zana, s. 11—32), opuszczając teksty M inasowicza. Ko
mentarz Mościckiego informuje o źródłach wydania (tamże, s. 51—52). Stanow ił je 
autograf przechowywany w  rodzinie poety, zaw ierający 23, triolety, i odpis D ionizego 
Pietk iew icza dla Zofii M alewskiej, sporządzony 23 października 1824 roku, zaw iera  
on 27 trioletów. Z odpisu P ietk iew icza (dziś w łasność Z. Karpińskiego) w  wyd. Mo
ścickiego pochodzą triolety: 1—27. W odpisie P ietk iew icza trio let 1 oznaczony jest ter
minem: „wzór”, potem  następują triolety I—XXV  (M: 2—26), wreszcie: „ostatni” 
(M: triolet 27).

W odpisie Ossol. tr io lety  w  układzie: 4, 5, 7, 10, 11, 15, 14, 22, 23, 26, 25, 15, 18, 
17, 8, 9, 3, 2, 6, 24, 12, 13, 21, 27. Teksty przepisane są bardzo starannie, po dwa  
na każdej stronie, opatrzone numeram i rzymskim i od I (s. 1) do XXIV  (ostatni) 
(s. 12). Na s. 16 przepisany „Wzór trio letów” [Strzec razem serca i trzody...].

W odpisie Gawalew icza zachowały się triolety: 7, 12, 13, 29, 5, 17, 4, 23, 8, 9, 10, 14,
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11, 3, 30, 32, 31, 15, 6, 25, 16, 2 (22 triolety) na s. l io—120. Opuszczone tu triolety:
I, 30, 31 są nieznacznie zm ienionym i trioletam i D. M inasowicza. (Pdr. w  „Pamiętniku  
Warszawskim”, 1816, s. 456. Przedruk w  Tworach  M inasowicza, Lipsk 1844, s. 112—  
113). Triolet p ierwszy w pisał n iegdyś Zan do sztambucha matki J. Słowackiego, 
stamtąd wydobył go L. Méyet i wydrukował w  „Ateneum”, 1895, t. II, s. 84, przedruk  
w  Ks. pam. Mick.,  1898, I, s. 367, i w  Sztambuchu, skarbnicy roman tyzmu  W asylew - 
skiego, Lwów  1922. „Motyl”, 1828, nr 26, s. 126— 127 wydrukował bezim iennie triolety:
II, 30, 31, a w  r. 1829, nr 9, s. 136—137 triolety: 3, 4, 6, 7, 23.

Triolet 12 i 13 — pdr. w  Poezjach  M ickiewicza, tom I, W ilno 1822, w  tekście  
Dudarza  (do w. 104 przypis: „Te trio lety  w yjęte  są z poezji Tomasza Zana”). P ier
wotną wersję tych trioletów  ogłosił S. P igoń w  „Ruchu L iterackim”, 1926, nr 10, 
s. 299 (z odpisu Łozińskiego). W brzm ieniu znanym z Dudarza  wydrukował oba trio
lety  Józef Dunin Borkowski w  Dziełach znakom itych  p isarzy  kra jowych ,  Lwów  1856, 
t. I, s. 528—529, w  znam iennym  dziale: Kosz  z  kwia tami.  Trzynaście trioletów  opu
b likował W. Korotyński w  „Tygodniku Powszechnym”, 1885, nr 39, s. 618—619, z od
pisu datowanego na r. 1821. Są to triolety: 1, 4, 5, 6, 8, 25, 17, 11, 21, 23, 15, 22, 9. 
Ostatnio w  Zbiorze poe tów  polskich X IX  w ieku,  t. I, s. 821—823, przedrukowano  
z Mościckiego triolety: 4, 18, 17, 26, 8, 12, 13, 14, 21.

Tekst wg wydania Mościckiego.
Warianty (triolety oznaczano tu kolejną cyfrą z kropką, w ersety  — cyfrą bez 

kropki; Gawalew icz — G; Mościcki — M; odpis Ossolineum — O; P ietk iew icz — 
P; „Pam. Warsz.” — PW; „Ateneum” — At; „Motyl” — Mot; „Ruch L iter.” — RL; 
„Tyg. Powsz.” — TP): „Wzór” w  M i P  brzmi:

1
Strzec razem  serca i trzody 
To na pasterkę za w iele.
Ileż to  może być szkody,
Strzegąc i serca, i trzody:
Wciska się  w ilk  do zagrody,
Pasterz sidła przed nią ściele.
Strzec razem  serca i trzody 
To na pasterkę za w iele.

1. 5 Wciska się w ilk  do zagrody!Pasterz zasadzki uściele  PW/WilJc się wkrada  do  
zagrody  At; 6 Pasterz sidła p rzed  nią ściele jW  ciśnie się w i lk  do zagrody PW /Pa
sterz  zew sząd  zd rady  ściele  A t; 7 Strzec razem;V strzec i  PW

3. 1, 4, 8 Pow iedzcie /Pow iedzcież  G; 2 Ze się m ieszam 'Gdy  się m ieszam  G/Źe się 
śm ie ję  Mot; 3 K iedy  piękna p rzy  mnie s tanie'Gdy spo jrzym  się niespodzianie  
G|Gdy  Zosiunia p r z y  mnie s tanie  Motj K iedy  Feli p r zy  mnie  stanie  O; 6 Jakiś  
smutek  i marzenia  Mot/ Czy  ją  wspomnią, czy  wym ien ią  G; 7 Że/Wnet  G; 8 Że 
się śm ieję  i  rumienię  Mot

4. Tekst w  Mot:
A lbo ukryj wdzięki twoje,
A lbo cierp i bądź wzajemną,
Wróć, Zosin, spokojność moję 
Albo ukryj wdzięki twoje.
Ja cen ię spokojność moję
I n ie w iem , co będzie ze mną.
Więc lub ukryj wdzięki twoje,
Albo c ie ip  i bądź wzajemną.
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1, 4, 7 dziewczęjFelo  G / Feli O
5. 5 Jaż zam. Już  — jak b łędnie u M; 5 Jaż/Ja  TP; 6 Zosi/Józi  TP/ Feli O
6. 1, 4, 7 Zabelko wdzięczna! Zosiuniu miła  Mot/ Marylko wdzięczna  TP/ Johalko  

wdzięczna  G; 5 pewna'w ieczna  TP
7. 1, 4, 7 Johalko1 Zosiuniu  Mot/ dzieweczko  G; 2 dalibóg /doprawdy  Mot, toż w  8;

5 Ty być nie możesz /Ty  nie będziesz  mi  G, O/ Gdy  nie możesz  być  — odpis w  tece 
M; 6 zgubię!gubię  Mot; 7 Johalkojbądż, proszę  Mot

9. 1, 4, 7 obaczę!zobaczę  TP; 5 Troska się radością s ta je  TP
10. 5 Józia wśród  d z iewczą t  dz iewczyna  G/ Zosia wśród  dz iewczą t  dz iewczyna  P / 

Krysia  wśród  dz iewczą t  dz iewczyna  O
11. 1, 4, 7 K to  ją  ujrzał,  zgiął kolana  Mot Kto  cię ujrzał,  gnie kolana  TP/ K to  cię 

poznał, zgiął kolana  G; 2, 8 tw ym ! je j  Mot; 3 W tak  liczne cnoty przybrana  Mot;
5 nad c ię n a d  nią Mot; 6 1 słodszej nie masz!l s łodszej nie znam  Mot/ I m ilsze j  
nad cię G

12. Wersja ogłoszona przez Pigonia:
Komu, dziewczę, splatasz w ieniec  
Z róż, lilii i tymianka?
Co za szczęśliwy młodzieniec!
Komu, dziewczę, splatasz w ieniec,
P ewnie dla twego kochanka?...
Św iadczą te  łzy i rumieniec,
Komu, dziewczę, splatasz w ieniec  
Z róż, lilii i tym ianka?

13. Wersja ogłoszona przez Pigonia:
— N ie zgadujesz, komu w ieniec  
Z róż, lili i i tymianka.
Godzien kochania młodzieniec,
Któremu ja splatam wieniec.
Lecz św iadczą łzy i rum ieniec,
Że n ie d la mego kochanka...
N ie zgadujesz, komu w ieniec  
Z róż, lili i i tym ianka.

Wśród odpisów M. Dunajówny (s. 178) wersja:
Przyjaciółce splatam  w ieniec  
Z niezabudki i rumianku,
Kocha ją piękny m łodzieniec,
Jemu i jej splatam  w ieniec.
Zwodzą cię łzy i rumieniec,
Jeszcze ja n ie  mam kochanka.
Przyjaciółce splatam  w ien iec  
Z niezabudek i rumianka.

15. 2 Kw ia tk iem /Kw ia tem  TP; 3 tam!tu  G; 5 zakocha1 pokocha  G; 8 Z tak w dz ięc z 
n ym  pieszcząc  się kw ia tk iem  G

16. 4 swawolą!rozpusta  G; 7 Do ust swych  p rzy tu l  me usta  G
19. 1, 8 dziewczę/Feli O
20. 1, 4, 7 zbiegnąjzbiegą  P
21. 5 Anieli/Aniela  TP; 6 s ły szym js ły szy  TP
23. 1, 7 Niknie słońce, lecz,'Znikło słońce, nie  Mot; 2 wschodu/świecić  Mot; 3 

Skoro Feli nas/Gdy mnie  Zosiunia  Mot; 4 Zniknie słońce i nie wróci!Znikło słoń-








































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































